
M 6 Dodatek do Tygodnika katolickiego. do^  9.
stkim dzięki za odbudowauie kościoła tego, w czćra upatruje do­
wód żywej wiary, bogobojności, gorliwości o chwalę Bożą, i przy­
wiązania do kościoła świętego, za co nagrodę błogosławieństwa 
Boskiego obiecuje. „Szczególne zaś podziękowanie, rzekł dalćj 
przewielebny mówca, należy się temu mężowi, który calem tćm 
przedsiębiorstwem kierował, a którego gorliwość, roztropny zarząd, 
poświęcenie i własny nakład najwięcćj się przyczyniły do uwień­
czenia tego Bogu miłego dzieła. Mamże go nazwać po imieniu? 
wszak znacie go wszyscy. *) Dziękuję ci szanowny mężu w imie­
niu tćj parafii, dziękuję ci w imieniu Władzy diecezalnej, dziękuję 
ci w imieniu kościoła św., dziękuję ci w imieniu Bożem. T y nie 
szukasz chwały własnej, ale chwały Bożej. Bóg też pobłogosław i 
ci i sowicie wynagrodzi cośkolwiek z miłości chwały Jego uczy­
nił. A kiedy w tym kościele wznosić się będą modły za dobro­
dziejów kościoła, najlepsza ich cząstka tobie przypadnie. I  jak ­
żebym na koniec mógł .pominąć ciebie czcigodny proboszczu tego 
kościoła?! Tyś był duszą wszystkiego. Umiłowałeś oehędóstwo 
domu Bożego i miejsce mieszkania chwały Jego, to tćż spusto­
szenie tej świątyni Pańskiej sercu twemu najboleśniejszą zadało 
ranę.’ Widziałem ja  smutek twój i zbolałą duszę twoją. Upada­
łeś pod ogromem nieszczęścia, przecież nie zwątpiłeś. Ufałeś w 
Panu Bogu, zaufałeś miłości i poświęceniu tw'ych parafian, Pan 
Bóg ci tćż pobłogosławił, a parafianie zaufania nie zawiedli. 
Dziś cieszysz się owocem twych modłów, prac, zabiegów i poświę­
cenia twego, owocem miłości i bogobojności twych parafian; prze­
cież radość twoja wtedy dopiero będzie zupełną, gdy świątynia 
ta  po zupełnem wykończeniu otrzyma konsekracyą biskupią. Daj 
ci Boże, byś się rychło doczekał tego!“ Na końcu życzy X. pro­
boszczowi pokrzepienia zwątlonych sił na długoletnią i zbawienną 
pracę, iżby kiedyś na sądzie Bożym wraz z całą owczarnią swoją 
mógł stanąć po prawicy Sędziego, i powiedzieć: „Panie, któreś
mi dał, strzegłem ich, i żaden z nich nie zginął.14 — Po tern prze­
mówieniu JW X . Infułata, wstąpił na ambonę X. proboszcz miej­
scowy i serdecznemi słowy podziękował dobroczyńcom oblubienicy 
swojej za ofiary wszelkie łożone na podniesienie jej z ruiny, na 
ozdobieuie jej nowym blaskiem i wdziękiem. Poczem zaintonował 
JW X. Infułat „Te Deurn laudamus,“ po którego odśpiewaniu JW . 
X. Ziemiański kanonik gremialny celebrował sumę.

Na ostatek donoszę, że ju tro  ma przyjechać 12. obywateli 
z wydziału miasta Lwowa z burmistrzem swoim na czele dla wrę­
czenia najprzewielebniejszemu X. biskupowi naszemu dyplomu na 
honorowego obywatela lwowskiego,

IRZEGLĄD TYGODNIOWY.
R z y m .  1. Mgr. de Villanova Castellacci, arcybiskup z Pe 

tra, zastępca kardynała wikaryusza udzielił w ostatnią Niedzielę 
Stycznia w kościele czterech świętych koronowanych sakramentu 
święte Chrztu i Bierzmowania żydowi Ludwikowi Frankel urodzo­
nemu dnia 17go Marca 1836 roku w Prasno-Ujezd (w Czechach). 
Chrzestnym neofity był ks. kanonik Piotr Strougaronne professor 
uniwersytetu papieskiego w mieście Camerino.

2. Dnia lOgo Stycznia umarł ksiądz Bazyli Chiahiat biskup 
grecko-melchicki połączonych stolic Farzul, Zahle i Bekaa. Pra­
ła t ten urodził się 1798 roku w Alepie, prekonizowany był roku 
1836.

3. La Nation ma wiadomość ze Rzymu, że ambassador fran­
cuski usilne czyni starania u rządu papieskiego, aby korpus żua­
wów papieskich rozwiązał.

4. Donosiliśmy już o zebraniu ogólnem kardynałów św. Kon- 
gregacyi Obrzędów 12 Stycznia, na którem zajmowano się wyłą­
cznie sprawą beatyfikacyi czcigodnego Piotra Canisiusza kapłana 
Towarzystwa Jezusowego. Rozbierano cuda, które miały się ziścić 
za wstawieniem pobożnego kapłana u chorych wedle sądu lekarzy 
niewyleczonych. Jest ich cztery: 1. Elżbieta Vanderveit z F ry ­
burga w Szwajcaryi znękana paraliżem chronicznym, podległa 
konwulsyom i wodnej puchlinie udała się w modlitwach do świą­
tobliwego Piotra Kanizyusza; natychmiast znikła puchlina wodna, 
ustały konwulsye, i rzeczona niewiasta zupełnie zdrowa z łoża bo­
leści powstała. Kilku lekarzy poświadcza prawdziwość tego zda­
rzenia przysięgą. 2. Anna Marya Kern była dotknięta chroni­
cznym rhumatyzmem, który najstraszniejsze sprawiał boieści. Udaje 
się pod przyczynę Piotra Kanizyusza, nad grobem jego odprawia 
nowennę; w dziewiątym dniu nagle zdrowie odzyskała. 3. Marya 
Małgorzata Alaz została uleczona ze suchot. 4. Marya Anna

*) Wyż wspomniany P. Juśkiewicz.

Buman otruta witryolejem, niezmierne cierpiąca boleści we wnę­
trznościach spalonych trucizną ozdrowiała za wstawieniem się 
świątobliwego Piotra, podczas kiedy trzy osoby w tym samym 
domu umarły wskutek tej trucizny spożytej w potrawie przez nie­
uwagę.

To są owe 4 uleczenia cudowne niewytłumaczone sposobem 
przyrodzonym, które przedłożono do osądzenia świętej Stolicy, jako 
cuda wpływające na beatyfikacyą czcigodnego kapłana. Święta 
Kongregacja Obrzędów niezadowolona świadectwem lekarzy szwaj­
carskich, którzy lecząc wspomnione chore osoby naocznymi byli 
świadkami ich ifzdrowienia, zapytała o zdanie dwóch lekarzy rzym­
skich, czy stan chorych, jak go opisują w śledztwach, był tak 
niebezpieczny, że ich ani sztuka, ani siły zwyczajne natury ule­
czyć nie mogły. Professor kliniki przy fakultecie rzymskim i le­
karz domowy Ojca świętego p- Yiali, jako też de Rossi lekarz 
pierwszej klassy szpitali rzymskich oświadczyli zgodnie z leka­
rzami szwajcarskimi, że choroby były nie do uleczenia w sposób 
naturalny, Św. Kongregacya już po trzy razy badała tę kwestyą 
— nie może wydać wyroku — tylko głos ma doradczy. Decyzya 
i wyrok należy do Ojca św.

5. W Niedzielę 31 Stycznia obchodzono uroczyście w kościele 
św. Adryana in foro Romano święto św. Piotra Nolasci założyciela 
zakonu de la Merci dla wykupowania niewolników, zakonu, który 
wydał wielką liczbę świętych, 1533 męczenników, pomiędzy mmi 
btog. Serapiona ukrzyżowanego i pociętego w kawałki od Maurów 
i podobnie zamęczonego błog. Piotra Armengol. Liczba niewol­
ników chrześcijańskich uwolnionych przez ten zakon do r 1791 
w Hiszpanii i Afryce wynosi G4,705. Zakonnicy de la Merci brali 
udział w pierwszćj wyprawie morskićj lirysztofa Kolumba; w wy­
prawie do Mexyku miał Fernand Cortez przy boku swym zakon­
nika z teąo zakonu nazwiskiem Olmedo. Głosili oni słowo Boże 
w Peru przed wszystkimi innymi missyonarzami, a ich apostolstwo 
cudów dokonywało. Zakon ten posiada kościół św. Adryana od 
roku 1589 nadaniem Syxtusa Y. Niegdyś zajmował kościół świę­
tej Maryi in Monterone, który obecnie dzierzą_ Ligoryanie. Przed 
rewolucyą zakon ten de la Merci liczył 15 wielkich prowincji 
i t o : 1 włoska, 2 francuskie, 4 hiszpańskie, 8 w Ameryce. Dzi­
wna rzecz, że we Francyi nie odżył ten zakon, chociaż wiele 
innych zakonów wznowionych zostało, jakie hydra rewolucyi zni­
weczyła.

6. Na cześć Bóstwa Jezusa Chrystusa sprawcy zbawienia na­
szego odprawiała Kongregacya Kapłanów Przenajdroższej Krwi 
Jezusa uroczyste tryduum w ostatnie dni karnawału w kościele 
Crociferi

7. 5 b. m. udał się papież do bazyliki św. Wawrzyńca in 
Damaso, gdzie go przyjmował J. E. kardynał A m atdi San Filippo 
e Sorso, biskup Palestryny, a rządca rzeczonego kościoła. Pomo­
dliwszy się przed Najświętszym Sakramentem wystawionym na 
czterdziestogodziune nabożeństwo i przypuściwszy do całowania 
stopy pojechał Ojciec święty swym powozem zwiedzać klasztory 
św. Katarzyny Seneńskićj, Dominikanów, św. Krzyża, Franciszka­
nów tereyarzy. Jego Świątobliwość przemawiał słowy pociechy i 
otuchy do zakonników, błogosławił ich i do całowania nogi przy­
puścił.

8 b. m. wyjechał Ojciec św. do kościoła al Gesu gdzie się 
odprawiało czterdziestogodziune nabożeństwo.^ Przyjęty u p.odwi 
świątyni przez jenerała i innych dygnitarzy Towarzystwa Jezuso­
wego, modlił się długo przed Najświętszym Sakram entem ; poczem 
przeszedłszy do* zakrystyi dozwolił całować swe stopy zakonni­
kom, uczniom kollegium szlacheckiego i kollegium Germańskie­
go, i wielkiej liczbie duchownych i obcych. Powracając do swe­
go pałacu, zwiedził jeszcze Klaryski świętego Urbana przy Fo­
rum T rajana i Karmelitów de San ’Egidio in Trastevere 
odbierając po drodze wszędzie oznaki publiczne miłości i uszano­
wania.

8. W Środę popielcową dnia 10 b. m. odbyło się uroczyste 
nabożeństwo w pałacu apostolskim. Przed mszą świętą, którą 
celebrował pontyfikalnie kardynał wielki peniteneyarz, ’poświęcił 
Ojciec święty popiół, przyjął g0 z rąk wspomnionego kardynała, 
a potem wkładał go na głowy członków świętego kollegium, 
patryarchom, arcybiskupom i biskupom i innym dygnitarzom 
dworu.

W ten dzień tćż pierwsze kazania passyjne w piętnastu przez 
władzę duchowną obranych kościołach były głoszone. Kaznodzieje 
wszyscy prawie z pomiędzy zakonników wybrani zostali. Według 
zwyczaju przedstawili się we Wafykanie z prośbą o błogosławień­
stwo papieskie. Papież zanim udzielił żądane błogosławieństwo 
przemówił kilka słów mnićj więcej tej treści:

„Pewnego dnia, kiedy Zbawiciel nasz szedł razem z uczniami 
swymi, rozmawiali uczniowie po drodze o swych sprawach ziem­
skich, a Jezus Chrystus, który czytał na dnie ich serc, zwrócił
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się ku nim i rzek ł: Quid tractabalis in v ia l  Uczniowie zaś mil­
czeli. Tak samo, dzieci moje, zapyta się was kiedyś Zbawca nasz: 
Quid tractabatis in via? Tych, którzy sprawują, święte ofiary mszy, 
zapyta się: Quid tractabatis in via? Tych, którym powierzył sta­
ranie o duszę, zapyta: Quid tractabatis in via? Tych, którzy jako 
wy otrzymali powołanie opowiadania jego nauki, zapyta: Quid 
tractabalis in v ia l Czytamy w księgach JVIachabeuszowych, że lu­
dzie niewierni swym obowiązkom tworzyli szkoły według zwyczaju 
pogańskiego; takoż i dzisiaj są kapłani zbłąkani, którzy otwierają 
szkoły, gdzie prawda nazywa się fałszem a fałsz prawdą. I  tych 
Bóg pytać się będzie: Quid tractabalis in v ia l A żaden nie bę­
dzie mógł milczeć, na podobę pierwszych uczni, bo uczynki mówić 
będą.

Jestem nietylko zastępcą Jezusa Chrystusa, lócz także bisku­
pem rzymskim, dla tego winienem was wezwać do żarliwej pracy 
nad uświątobliwieniem ludu rzymskiego. Lud ten wielką ma wiarę, 
często daje tego dowody; lecz ma także i wady. Wiecie, że w 
przeszłości dalekiej człowiek pewien nazwany bicz boży szedł z 
wojskiem ogromnem na Rzym. Podczas kiedy trwogą ludność 
była rozrywana, mój poprzednik Leon Wielki pchnięty duchem, 
jaki ożywia Papieża, wyszedł naprzeciw Attyli i zdołałgo odwrócić 
od miasta wiecznego.

Mamy homilią tego papieża, w której wzywa lud do modłów 
i wiemy, że chociaż ten lud przez czas niejaki wypełniał swe obo­
wiązki, w'rócił znowu do swych błędów i grzechów, tak że druga 
homilia św. Leona nam wskazuje przychodzącego Genzeryka, aby 
w krwi i ogniu Rzym zniszczyć. Nieoczekuję wcale Attyli lub 
Genzeryka. Bogu dzięki czasy nie są te same, lecz uważam za 
obowiązek przypomnieć wam to zsarzenie, abyście wiedzieli jak 
ten lud ujmować należy przez modlitwę, słowo a przedewszystkiem 
przykład. Abyście zaś potrzebnemi siły obdarzeni byli udzielam 
wam błogosławieństwo Apostolskie w Imię Ojca i Syna i Ducha 
św. Amen.

P o l s k a .  W  zeszłym tygodniu, jak  piszą do Wieku, zrobił 
prałat Rzewuski podanie do Berga o pozwolenie udania się do 
miasta Janowa w Podlaskie dla przyjęcia święceń biskupa, gdyż 
przy nadchodzącym wielkim tygodniu nie miałby kto dopełnić 
święceń Olejów św. i innych kościelnych obowiązków biskupich; 
otrzymawszy odmowną odpowiedź, pisał powtórnie, żądając prze­
słania drogą urzędową, raportu do Ojca św. z wyjaśnieniem, dla 
czego obrządek uroczysty wielkotygodniowy nie będzie mógł być do­
pełniony w Warszawie. Sądzą tu powszechnie, że tą razą będą 
musieli ustąpić słusznemu żądaniu X. Rzewuskiego, którego jak  
mówią, wezwano na konferencyą w tym przedmiocie do namie­
stnika na przyszły Piątek.

2. Z  Warszawy 18. Lutego donosi „Chwila." Moskale zwol­
nili XX. Missyonarzy z danego im rozkazu wyniesienia się z kla­
sztoru w ciągu dni ośmiu; zapewne więc i innych klasztorów nie 
będą ruszać.

Wczoraj X. prałat Rzewuski powoływany był znowu do Berga; 
i musi wytrzymać natarczywy szturm o zniesienie kościelnśj 
żałoby.

3. Piszą z Warszawy, że X. Stecki ma być wywieziony na 
lat 12. do robót ciężkich. Kapłan ten jest mocno chory i wątpić 
należy, aby przetrwał nawet podróż o tćj porze. Wiek jego też 
nie wróży mu długiego pobytu w kopalniach.

4. X. kanonik Lisiecki, officyał, proboszcz parafii św. Miko­
łaja w Kaliszu, zacny, prawego charakteru i zachowujący się n a j­
spokojniej staruszek, w czasie chwilowego pobytu w Włocławku, 
uwięzionym tam został.

Kiemie Słowiańskie. „ CyriU a Method“ pismo w y­
dawane w języku slowieńskim, w Skalicy na Węgrzech X. Dra 
Andrzeja Radlińskiego i X. Witosława Sasinka, donosi o wielkińj 
stracie, jaką tameczny kościół poniósł.

Dnia 3. Lutego o 6. -godzinie wieczorem zasnął w Panu w 95. 
roku apostolskiego i dobroczynnego żywota swojego X. Antoni 
Pałszowicz, opat de Valle honesta, lektor i kanonik kollegiaty 
preszburskićj św. Marcina, rektor seminarium św. Imricha, spo­
wiednik kanoniczek „de Nostra Domina,“ lat 21. liczący po se- : 
kundycyach, nestor całej metropolii ostrzychomskiej, pisarz wycho­
dzącego theologicznego encyklopedycznego dzieła , ,Wszenauka," 
dobroczyńca piśmiennictwa i duchowieństwa słowiańskiego na 
Węgrzech, gorliwa podpora wszystkiego co dobre, szlachetne i po­
czciwe.

Dnia 9. Lutego odbył się pogrzeb; mszę wielką i kondukt 
odprawił X. Biskup Vyber, castrum doloris wspaniale się odbyło. 
Ciało zmarłego niesione było przez ulice przez księży, orszak 
duchownych był bardzo znaczny, z zakonów assystowali Bracia

Miłosierni, Kapucyni, Franciszkanie, Jezuici. Na pogrzebie znajdo­
wała się także i siostra młodsza nieboszczyka, 91. lat liczącą.

2. Biskup Siedmiogrodzki NVV. X. Haynwald odebrał mia­
nowanie na biskupstwo szatmarskie, a tameczny B. X. Haas po­
szedł na katedrę św. Hipolita opróżnioną przez śmierć X. B. 
Feigerle. Stolica siedmiogrodzka niejaki czas pozostanie nie 
obsadzona.

3. J. E. Kard. NPW . X. Szczytowski AB. Ostrzychomski 
15,000 reńskich wsparcia udzielił domowi Sióstr Miłosierdzia.

4. J. E. Kard. NPW. X. Haulik AB Zagrzebski odebrał od 
Ojca św. list pochwalny za nieprzerwaną pamięć, przywiązanie do 
Stolicy Apostolskiej i życzenia noworoczne. List J. Ś. zamie­
szczony w 7 Nr. serbskiego pisma kościelnego: „ Zagrebaczki 
Katoliczki list," z dnia 18. Lutego.

5. „Slovesnost'" pismo literackie,-także w Skalicy wychodzące, 
po słowieńsku, a wydawane, w szczerze katolickim duchu, za­
wiera w Nr. 6 r. b. „Obiaz dziejowy wyrazu „ c h r is l ia n u s ‘‘ — 
w rozprawie tej wzięty wzgląd na źródła słowiańskie. Dalej podaje: 
„Madziarskie’ głosy o pochrzceniu Węgier." — W tymże numerze 
donoszą, że wyszedł XIII poszyt (po 18 arkuszy) „Wszenauki 
chrześcijańsko-katolickiej“ str. 284. YV 39 rozdziałach idzie nauka:
0  Małżeństwie. — Tamże piszą, że w Wukowarze, na walnćm ze­
braniu żupy dnia 12. Grudnia uchwalono do rządu petycyą o po­
zwolenie odbycia kongresu serbskiego w sprawach kościelnych
1 szkolnych.

fi- „Zgodnia Donica," wychodząca w Lublanie, donosi z Styr- 
skiego Gradoa, że w seminarium niemieckićm, gdzie na wieczór 
czytają alumnom żywoty świątobliwych mężów, regens podał do 
czytania żywot zmarłego niedawno wielce Słowianom zasłużonego 
X. Biskupa Słomszeka. ,,Nie dziwcie się, rzekł nauczyciel, że 
wam słowiańskiego biskupa żywot daję do'czytania. Był to święty 
mąż, jaKich mało, który chciał na narodowym gruńcie budować 
Kościół Katolicki, jak  być powinno.11 — Do dzisiaj żałobę nosi 
południowa Słowiańszczyzna po świątobliwym pasterzu. Pismo 
„Drobtinice“ wychodzące lubo z wielu trudnościami i przeszko­
dami pod zarządem bractwa św. Mochora, a założone przed 17. 
laty przez ś. p. X. Biskupa Słomszka, przybrało na znak wdzię­
czności ty tu ł: „Slotnszkovy Drobtinice." — Współpracownik Drób- 
tinic Kosar napisał piękny żywot Słomszka do tegóż pisma, ro­
cznik 1863. zawiera także ośm niewydanyeh dotąd kazań zmar­
łego Biskupa.

7. Na Węgrzech Słowiańskich słynie od 300 lat cudami obraz 
M. B. w Szas'zynie. ,,Cyr. a Meth." donosi, że na wspomnienie 
trzechwieczne uczczenia N. P. M. w tymże obrazie dzisiejszy 
pleban tameczny pragnie dokończyć budowy dwu wieź i odnowić 
cały kościół. Koszta obliczone 50,000 reńskich, które składkami 
chce zebrać; zebrał dopiero około 18,000. J. E. X. Kard. Szczy­
towski sam zjedzie na główną uroczystość 8. Września. — Na 
korzyść tego przedsięwzięcia ofiarował X. Józef Matejka drugie 
wydanie książki swej '„Pątnik Mariański.“ — Wydaniem drugiem 
zajmuje się X. Radliński, wydawca „Cyrylla a Methoda." — Sam 
pleban Szaszyński, X. dziekan Szczepan ilrebiczek, i jeden z jego 
wikarych X. Jan  Nowak wielką część Węgier zwiedzili, zbierając 
składki.

Wiochy. Prassa katolicka we Włoszech mimo zaciekłości 
rewolucyonistów jes t dość potężna, tak co do liczby dzienników 
kierunku czysto-katolickiego, jak i co do wpływu. Około 56 dzien­
ników albo przeglądów katolickich ożywionych najpiękniejszemi 
zasadami, okazujących przywiązanie szczere do Stolicy Apostol- 
skićj, broniących praw Kościoła i Wiary świętej, rozchodzi sie po 
Półwyspie. Podajemy tutaj najznaczniejsze" tak  co do wielkiej 
liczby abonentów, jako też doboru pracowników i potężnego, śmia­
łego słowa.

W lurynie wychodzi Unita cattolica dziennik, który znako­
mite summy Świętopietrza zbiera, Armonia, il Piemonte i il Subal- 
pino; w Genui: Annali, Liguria i Stendardo cattolico; w Aosta: 
Independente; w Modenie: il Defensore; w Lugano: il Credente cat­
tolico; w Bolonii: il Conservalore, Albo cattolico, Veritd, il Patriota 
cattolico; w Lukce: Stella del Serchia] we Florencyi: Verabuona
novella, il Comtnercio, il Contemporaneo, Firenze; w Rzymie: la Ci- 
vilta cattolica, I Osservatore, la Correspondance de Home, il Veridico', 
w Neapolu: il Monitore, la Scienza e la Fede, la Borsa, VApolo- 
gista cattolico; w Palermo: il Presente.

2. W bibliotece Bolońskiej popełniono ogromną kradzież me­
dalów papieskich. Szkoda przez to wyrządzona "wynosi 20,000 
franków nie licząc w to wcale wartości artystycznej niektórych 
medalów. _ W szystkie monety złote i śrebrne zostały zabrane, po­
między niemi wspaniały medal złoty ofiarowany od Benedykta 
XIV. wartości 1070 franków1.

3. Tromba cattolica donosi, że dzieło barbarzyńskie i bezbo­
żne niszczenia świętych obrazów po miejscach publicznych i uli-



99

each, pomników w iary gorące) przodków , zostało zadekretow ane 
przez radę m iejską w Neapolu, i wykonane. W  części m iasta 
zwanej Arena della Sanita  robotnicy zatrudnieni przenoszeniem  
ty ch  statuów  musieli się wstrzym ać od tej p racy  dla jęku , k rzy ­
ku  i próśb ludności. Ale m unicypalność nakazała  w nocy tę 
pracą dokończyć. Mgr. T ipaldi w ikaryusz kapitulny, zapro testo ­
wał przeciwko tej zniewadze wyświadczonej urzędownie religii 
św iętej i prawom  lu d u ; — lecz protest pozostał bez sk u tk u .

4. A rcybiskup ze Spoleto znajduje się jeszcze dotychczas 
w więzieniu bez sądu i wyroku. Z więzienia w ysłał ostatniem i 
czasy list pastersk i do swych diecezyan z ostrzeżeniem  przeciw 
parapetow i Renana.

5. Mgr. Corti biskup z Mantuy w ysłał do duchowieństw a pod­
ległego okólnik z wezwaniem, aby przeszkodzili Passaglii prawić, 
kazanie we św ięto św. Ja n a  Chryzostoma w Cesola, jak o  tćż i 
konfereneyom , ha które ten  kap łan  exkom unikowany chciał wezwać 
duchownych.

6. W ikaryusz kapitulny z Ugento porw any przed niejakim  
czasem w nocy przez policyą króla Em m anuela i wrzucony do 
warownego w ięzienia w Gallfpoli został uwolniony i wrócił do die- 
cezyi, gdzie go lud ze szlachtą i duchowieństwem  z najwyższym  
przyją ł entuzyazm em  i w tryum falnym  pochodzie zaprowadził 
do jego pom ieszkania. W tak i to  sposób protestuje lud włoski 
przeciw zamiarom Rządu i m iłość ku Kościołowi a nienawiść dla 
jeg o  prześladowców okazuje.

7. Mgr. Balma biskup z Pto lem aidy rezydujący w T urynie 
udał się do Mgr. Caccia adm inistratora w Medyolanie, aby mu 
wręczyc wielki złoty krzyż biskupi, na k tó ry  dziennik Unita cat- 
tolica o tw orzył subskrypcyą, aby w tak i sposób dać dowód uzna­
nia zasług tego zacnego kapłana. P rzy  tćj sposobności dodajem y, 
że p ra ła t pom ieniony podobny otrzym a! podarek  od Ojca świętego, 
k tó ry  przez to chciał okazać współuczucie;^ dla prześladowanego 
i zachęcić do w ytrw ałości w obronie praw Kościoła.

Francya. Corresponclance de Home z 9go Stycznia t. r. 
donosi o zawiązaniu się T ow arzystw a Kapłanów, które się poświęca 
naw racaniu Żydów. W  roku 1854 nawrócili się w Lyon dwaj b ra­
cia bliźnięta Lem annow ie ze znakom itej pochodzący familii żydo­
wskiej, nadzw yczaj uzdolnieni m łodzieńcy. W 18 reku  życia 
neofici wstąpili do sem inaryum  św jętego Sulpiciusza, by  się spo­
sobić do zawodu kapłańskiego. W  ‘jednym  dniu obydwaj wyświę­
ceni powołani zostali przez swego arcyb iskupa  do udziału w tw o­
rzeniu nowej parafii w Lyon. O dtąd pow ołanie tych dwóch braci 
w jednym  w ybitnie objawiać się poczęło kierunku, prace ich w szy­
stk ie  do jednego  zmierzać poczęły celu, do naw racania Żydów. 
K ongregacya M atki Boskiój Syońskiej kieruje pracami na tóm polu 
apostolstw a. D zieło to  pochwały godne bardzo pom yślnie się  ro ­
zw ija i ma zak łady  swe we Franeyi, Anglii, Syryi, Turcyi i Ziemi 
świętej. K ongregacya zakonnic M atki Boskiej Syońskiej od lat 
20 pracuje na tej niwie ze zadziw iającym  skutkiem , a w najno­
wszych czasach o trzym ała od Stolicy św iętćj approbate  ustaw  swego 
zakonu. Dzieło to z ty lu  trudam i połączone świetniej jeszcze ro­
zwijać się mogło, gdyby było znalazło poparcie w duchowieństwie. 
W praw dzie istniało w Paryżu  tow arzystw o kapłanów Matki Bo­
skiej Syońskiej lecz ty lko  w egetew ało; nieznane, uk ry te  nie wiele 
wyw ierało wpływu. Dopiero teraz, gdy Stolica Apostolska po­
tw ierdziła  ustaw y tego zakonu, i przez to dała  impuls, zaebętę, 
błogosław ieństwo do tej zbawiennej pracy, zawiązali bracia L em an­
now ie z upoważnienia b iskupa L ugduńskiego tow arzystw o ku 
naw racaniu Ż ydów , a  pow ołując do udziału braci Ratisbonów i 
innych m łodych znakom itych kapłanów  ustanowili falangę oży­
wioną jednym  duchem i jednćm  sercem . O dtąd więc otw iera się 
m issya energiczna d la naw rócenia resztek  Izraela. D ałby Bóg 
swoje błogosławieństwo, at>y Kościół w dniach ucisku i prób 
m ógł się pocieszać licznemi nawróceniam i dzieci Izraela.

2. Książe A lbert de Broglie znakom ity publicysta francuski 
i w spółpracow nik pism a Revue des Deux-Mondes przesłał redakcyi 
tego pism a rozpraw ę o dziele R enana „Życie Jezu sa"  czyli raczej 
o kw estyach  podniesionych przez to pismo. Pom im o to że książę 
oddaw na do tego  Przeglądu pracuje, praca jeg o  odrzucona została. 
P . Buloz red ak to r tego pism a pod tym  warunkiem  ty lko  rozpraw ę 
ks. de Broglie umieścić przyrzekał, jeżeli au tor nie wymieni 
nigdzie nazw iska Renana. Dziwne to  rzeczy dzieją się na tem 
Bożym świecie.

3. O. F elix  z T ow arzystw a Jezusow ego dalszy ciąg swych 
K onferencyi przez post w kościele Notre-Dame w Paryżu  prowa­
dzić będzie. Słynny ten  kaznodzieja ma zam iar mówić tą  razą  
o krytyce w stosunku do wiary  : zapew ne użyje tćj sposobności, by 
walczyć przeciw nędznym  sofistom dni naszych, k tórzy  zaczepiają 
bóstwo Jezu sa  Chrystusa.

4. Z nany w szystkim  kapłanom  naszym  autor Kompendium 
T eologii Moralnej O. G ury w ydał dzieło w 3 tom ach pod ty tu łem

Casus Conscientiae. J e s t  to zastósow anie w praktyce zasad teolo" 
gicznych rozw iniętych w Kom pendium . Dzieło to otrzym ało wiel­
kie pochwały w Rzym ie i od biskupów  francuskich. Polecam y 
je  konfratrom  naszym . Dostać je  m ożna w Paryżu  u J. B. Pćle- 
gand rue de  Tournon N r. 5 za cenę 9 franków.

5. Zasłużony około kościoła katolickiego i znany zaszczytnie 
n a  polu filozofii katolickićj pisarz francusk i A ugust Nicolas, k tó ­
rego „Studya filozoficzne nad chrześcijaństw em " przetłóm aczył nam 
Badeni, wydał w ostatn im  czasie dzieło pod tytułem  „la Divinite 
de Jesus Christ.“  Dzieło to polecenia godne dla w szystkich po­
ważnych umysłów, którzy uw ażają konieczną potrzebę wyświecenia, t 
objaśnienia w ielkich zasadniczych kwestyi, k tó re  są podstaw ą na­
szej religii św iętej. K siążka N icolasa na dwie podzielona je s t czę­
ści. P ierw sza je s t  syntezą, d ruga  analizą. W p ierw szej osądza 
au to r i potępia błędy R enana a priori opierając się jedynie  na  
danych Ogólnych; w drugiej rozbiera je , k ry tykuje  i potępia d 
posteriori i w szczegółach. Przychodzi wreszcie żelazną logiką 
do wniosku, który  je s t  treśc ią  w iary naszej, że Bogiem  jest C hry­
stus i boskiem dziełem  C hrześcijaństwo i Kościół.

Belgia. Ciekawy rys ze życia m assoneryi czyli tak  zwa­
nych W olnomyślących. Pod tytułem  „ Obłudnicy“ (Les hypocrites)  
czytam y w dzienniku Bień public wychodzącym w Gandawie co 
następuje:

W iększość liberalna Rady kom unalnej w M alines ro zp o rzą ­
dziła przed  k ilku  m iesiącam i zreorganizowanie kollegium w P itzen - 
burg. Z akład  ten  pod dyrekcyą kapłanów pobożnych i uczonych 
istn iejący  sta ł się podejrzany ludziom oświeconym m iasta Malines. 
N ie życząc sobie* aby duch w młodym pokoleniu przez katolicyzm  
przytłum iony został, wykluczyli z kollegium  w P itzenburg  ducho­
wnych a  zastąpili ich nauczycielam i świeckimi. Na ten  zam ach 
odpowiedzieli katolicy z Malines wybudowaniem i uposażeniem  
nowego zak ładu  katolickiego i zagarnęli praw ie w szystką młodzież 
kato licką. L iberaln i członkowiej Rady kom unalnej obaw iając się, 
aby wnet liczba uczni w kollegium  swieckiem  nie zredukow ała 
się do liczby nauczycieli, schowali chwilowo sz tandar liberalizm u 
antichrześcijańskiego, a  m askując się wszelkich użyli środków , 
by przekonać rodziców, że i w atheueum  świeckiem  rów nie ja k  
w szkole katolickiej nie zaniedbują kształcić i rozwijać uczuć re ­
ligijnych uczni. T rudno powziąć wyobrażenie, ja k  brudnych i ni­
kczemnych użyli zachodów, ja k  obłudną rozwinęli tak tykę , by 
oszukać katolickie familie. Voix de Luxembourg przynosi nam 
fragm ent listu, który  rzuca  światło n a  tę  haniebną kom edyą od­
gryw aną przez organizatorów  kollegium  kom unalnego. L is t ten  
pisany je s t  przez p refek ta  nauk  p. A ngenot do professora k andy­
d ata  aspiru jącego na  miejsce dymissyonowanegó p. Lebrocye. 
P rzytaczam y go w dosłownem tłom aczeuiu. „T rzeba  wiedzieć, 
że ludność w M alines je s t  na wskroś kato licka; nasi professorowie 
zm uszeni są do wielkićj oględności i roztropności, by nie razić uczuć 
religijnych ludności; jeżeli tedy je s t  zam iarem  pańskim  objąć m iej­
sce wakujące po p  Lebrocye m uszę pana uprzedzić, że ci z p ro ­
fesorów, letórzyby nie praktykowali, winni są przynajmniej w M ali­
nes, aż do pewnego stopnia zachowywać na zewnątrz zwyczaje tych,
k tórzy  praktyki religijne wykonują•

t a k  więc aby zostać professorem w kollegium  kom unalnem  
w Malines n ie dosyć mieć dyplom na professora , po trzeba jeszcze 
każdem u, jeżeli r a l e ż v  do wolnomyślących ludzi, zniżyć się do 
roli ja k  najbrudniejszej. Po trzeba  d la  z jednania  sobie ufności, 
p rzybrać  m askę katolika dobrego, uczęszczać do kościoła, a  nawet 
zbliżać się do stołu pańskiego, szydzić z B oga przez św iętokra- 
dzkie hołdy! Ja k a ż  to przestroga d la rodziców!

2. Towarzystwo pewne złożone z Belgijczyków, zwiedzając 
przed k ilku m iesiącami katakom by rzym skie, było obecne n a  mszy 
św. odprawionej w‘kościele katakom b i oglądało szczegółowo wszy­
stk ie osobliwości tych świętych, uroczych, w pam iątki obfitych 
miejsc. U derzył zwiedzających b ra k  porządnego m szału, którego 
z m ałych funduszów kościoła nie było podobna sprawić. W łonie 
tego tow arzystw a pow stała m yśl spraw ienia m szału i ofiarowania 
go tej świątyni, w której pierw si Chrześcijanie swe modły wzno­
sili. M szał przesłany na ręce Mgr.' Sacre je s t  arcydziełem . W y­
brano najpiękniejsze wydanie i oprawiono w aksam it czerwony. 
N a opraw ie są ozdoby srebrne bardzo gustowne, w środku zaś 
okładki wierzchniej um ieszczony m edalion wyobrażający gołębicę 
z różczką oliwną, lam pkę z katakum b i fiaszeczkę zaw ierającą 
krew  m ęczenników z napisem  „Principium Ćhristus et finis y ' na 
drugićj stronie zrfajduje się p iękna figura byzantyńska p rzed sta ­
w iająca św. Cecylią z katakum b.

Ojciec św., k tó ry  nigdy nie opuszcza sposobności wyrażenia 
swych uczuć ojcowskich za oznaki pobożności wiernych, przesłał 
składkującym  za ten  podarek  podziękowanie i błogosław ieństwo 
apostolskie.

3. N iezadługo wyjdzie z pod prasy  na widok publiczny Spra-
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U'ozdanie z posiedzeń sławnego Kongresu Mech lińskiego. Dzieło to 
sk ładać się będzie z dwóch tomów. Sprawozdanie dzieli się na trzy  
częśc i: ),*zaw iera mowy powiedziane na tem zebraniu i raporta  
posiedzeń ogólnych, toasty  wznoszone na uczcie pożegnalnćj, sze­
reg  w yrażonych życzeń i przyjętych przez Zgrom adzenie rezolu- 
cyi. 2ga część obejm ować ma rozprawy i prace pojedyńczych se- 
keyi. 3, notatk i i dokum enta odnoszące się do kwestyi poruszo­
nych przez kongres. Do tego dzieła napisał przedm owę sek reta rz  
generalny kongresu  p. D ucpetiaux. Z przedm owy tćj, k tó ra  ro- 
zwmdzi się obszernie nad pożytkiem , zasługam i takiego Zgrom a­
dzenia dla Kościoła św. nad celem wzniosłem tego połączenia 
w szelkićj intelligencyi Kościoła katolickiego, wyjm ujem y rzeczy 
najciekaw sze.

Od czasu zam knięcia kongresu  w Malines, kom itet centralny 
w ysadzony z łona kongresu, m ający pełnomocnictwo w czasie wol­
nym  od posiedzeń, nie pozostał nieczynny. Zajęty przedew szy- 
stkiem  wprowadzeniem  w życie n iektórych główniejszych ustaw i 
rezolucyi, utrzym yw ał także  stosunki m iędzy ka to likam i różnych 
krajów , starał się uzupełnić i wzmocnić organizaeyą wewnętrzną. 
W ykonał postanow ienia odnoszące się do wolności pogrzebów, 
zeb ra ł petycyą przeciw gwałceniu cm entarzy katolickich w Belgii, 
p rzedsięw ziął "reorganizacyą prasy  katolickiej w stolicy Belgii i 
n ie  długo zapewne ułoży wydawnictwo dziennika m iędzynarodo­
wego, którego potrzebę uznał kongres w Malines. W zm ocnił i 
rozszerzył organa kato lickie w prow incyach przez fundacyą kółek 
kato lick ich , poczynił sta ran ia  na  korzyść kościoła w Polsce" p rzy ­
gotował źródła do sta tystyk i katolickiej, dawał poparcie i zachętę 
w ybieraniu Św iętopietrza, dopom agał dziełom religijnym  m iłosier­
dzia i wychowania. Szczegółowe zawiadom ienie o tych pracach 
o trzym a p rzyszły  kongres, który się zebrać  m a w t. r. 19. Sierp, 
a  trw ać będzie aż do 3. W rześnia  w M alines pod pro tekcyą 
J .  Em . k ardynała  arcybiskupa prym asa Belgii, k tó ry  w liście wy­
stosowanym do kom itetu  centralnego żywe wyraził zadowolenie 
z u rządzenia  posiedzeń w m ieście M alines. O jciec, św. pom iędzy 
wielu dowodami swój ojcowskiej troskliwości dla tej instytucyi, 
p rzysłał jeszcze zachętę do wytrwania, odpow iadając brewem  z 10 
W rześn ia  1863. r .  na adres zawotowanv w Malines.

Kom itet centralny przejrza ł s ta tu ta  tego Zgrom adzenia, po­
czynił zmiany konieczne w regulam inie porządkowym , ta k  aby 
więcćj było czasu n a  prace w sek c jach  pojedynczych. Poczynił 
s ta ran ia  względem pom ieszczenia w mieście wszystkich gości na  
to Z ebranie przybyw ających. D la  tem większego zajęcia i p rzy ­
jem ności u rządza  kom itet na  czas trw an ia  sessyi wystawę przed­
m iotów ze sz tuk i relig ijnej, obrazów, rzeźb, ozdób i ubiorów ko­
ścielnych, publikacyi i t. d. W  tym celu zaprasza wszystkich 
kato lików  do przesy łan ia  rzeczy pom ienionych w idzenia godnych. 
Kom issya specyalna zostanie w ybraną d la bliższego urządzenia tćj 
wystawy. Kom m unikacye dytyczące tej wystawy adresują się do 
M . de Cannaert d'Ham alle Kenateur rue de Poivre a M alines (Bel­
gique.)

Przemowa wzywa w końcu do jak  najliczniejszego] 1 udz ia łu  w 
kongresie, aby m ożna zorganizować we w szystkich częściach św iata 
ligę ludzi porządku, przyjaciół prawdziwej wolności i św iatła, któ- 
raby  silnie i skutecznie opierać  się  m ogła ludziom  nieporządku 
gardzącym  w iarą  naszą  i je j instytucyam i.

A n j f l i a .  Od kilku tygodni spostrzegać się daje w dzienni­
kach  angielskich katolickich w szeregu anonsów, doniesienie n a ­
stępującej treści:

„Dziesięć tysięcy  dzieci katolickich pochłania co rok pro te­
stan tyzm  we W ielkićj B rytanii, głównie ty lko  przez system  zak ła­
dów workhouse.11 _ Autorem  tego doniesienia je s t  X. W illiam Kelly 
proboszcz parafii śś. Mary e t Michael, Commercial Road East, 
k tó ry  ośw iadcza, że  w jego ty lko  parafii trzy s ta  dzieci katolickich 
p ro tes tan ck ie  odebrało wychowanie, zostało o tyle protestantam i, 
o ile wychowanie wpływać może na uczucia religijne. W  sku tek  
tego  o trzym ał X. Kelly od czcigodnego prezesa kom itetu szkół 
ubogich, K aróla L angdale  ofiarę z 50 funt. szterl. oraz wezwanie, 
aby innych m ożnych katolików do podobnych ofiar zaprosił, a  za 
zeb rane  fundusze w ynajął i urządził pom ieszkanie na  szkołę dla 
200 dzieci ubogich.

2. Gmina Notre-Dame-des-Orphelins w Norwood, na północ 
L ondynu  zaniosła prośbę do rządu o pozwolenie założenia i o tw ar­
cia podobnej szkoły. Szkoła otw orzoną została  w dzień T rzech  
K róli. L iczba sierót z każdym  dniem się pom naża, a  rap o rt z r. 
1863 w ydany podaje liczbę dzieci ubogich obecnie w zakładzie 
um ieszczonych do 215.

3. Szkoła agronom iczna założona przez 0 0 .  T rap istów  w 
Mont Saint B ernard w Leicestershire, nadzwyczaj pom yślnie się
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rozwija pod dy rekcyą pewnego św ieckiego kapłana, k tórego ko­
m itet d la tego dzieła’ ustanowiony a rezydujący w M anchester, na 
czele tćj szkoły postawił. R aport najnowszy tego kom itetu bardzo 
pochlebnie się wyraża o praktycznym  rezultacie z zajęć uczni w 
tej szkole, gd’zie m ogą poznać w szystkie prace i zachody konie­
czne p rzy  zam ianie ziemi niezyznej na rolę órną. D zięki s ta ra ­
niom kom itetu obszar ziemi należący do tćj szkoły w ystarcza zu ­
pełnie do jś j  potrzeb i p rak tyk i. Uczni zakład  ten  zwiedzających 
je s t  144.

W ażność i potrzeba zakładów  tego  rodzaju nadzwyczaj uczu- 
wać się daje, gdyż według sta tysk i ludzi karanych krym inalnie, 
jed n a  czw arta miliona dzieci wychowuje się po m iastach angiel­
skich dla zbrodni, a w iększa ich część nie słyszy o wierze chrze­
ścijańskiej dopiero we więzieniu.

4. Kom itet Sprzym ierzenia protestanckiego (Allianceprotestante) 
w ydał adres na rok 1864. A dres ten uspraw iedliw ia zupełnie 
zdanie w yrzeczone niegdyś przez pew nego kap łana irlandzkiego, 
że liczne nawrócenia w A nglii zawdzięczamy po najw iększćj czę­
ści tem u przym ierzu protestanckiem u i cholerze. T ow arzystw o 
to  ma na celu niedozwalaó żadnćj tolerancyi katolikom , wywła­
szczyć ich ze wszelkich praw  i przywilei. A dres rzeczony je s t  
wykazem  jeg o  prac i zasług na tem  polu.

5. L ite ra tu ra  kościelna jako też w szystk ie znakom itości in- 
telligencyjne pracujące na polu teologii katolickiej w Irlandyi znaj­
dują poparcie od lat kilku w księgarzu  dublińskim  Jam es Duffy. 
D zięki jego  przedsiębiorstw u i rozległym  stosunkom  jak ie  ma z 
Londynem , A m erykąj Kalifornią, Australią, Indyami, jednćm  sło­
wem z każdym  krajem , gdzie ty lko  mówią lub czytają po angiel­
sku, dał się poznać św iatu nie mały zastęp  znakom itych pisarzy. 
W  spisie dzieł narodowych i katuliekich publikow anym  przez jeg o  
firmę księgarską, zaw arta je s t  doskonała In trodukcya  do Pism a 
św. przez Mgr. Dixon a rcybiskupa  teraźniejszego z A rm agh na­
pisana; Biblia drukow ana charakterem  celtycho-irlandzkim  przez 
Mgr. Mac-Hale a rcybiskupa  z T uam ; Źródła do Historyi irlandzkiej 
zm arłego professora 0 ’Curry i H istorya Irlandyi I la v e r te g o ; Zycie 
i czas Mgr. Doyle jak o  też dzieła Milnera, Newmana i M anninga. 
Jam es Duffy ogłasza, że w roku bieżącym  wyjdzie na  widok pu ­
bliczny „H istorya kościelna Irlandyi z dodatkam i X. Meeh’ana, 
H istorya illustrow ana Starego i Nowego T estam entu, Życie Jezusa  
C hrystusa z illustracyam i i w iele innych dzie ł religijnych i po­
bożnych.

0. Freem ans Journal daje opis zajm ujący w ielkich szkół u rzą­
dzonych przez Braci szkół chrześcijańskich w H arriug tonstreet w 
Dublinie, gdzie 800 uczni może być pomieszczonych w czterech salach 
zdrowych i jasn y ch . K lasztor m ieszczący w sobie 16 zakonników  
jest przyłączony do tych  szkół, które swój początek  gorliw ości 
kanonika Mac Cube zawdzięczają. B racia szkół chrześcijańskich w 
Irlandyi tw orzą osobną kongregacyą, k tó ra  je s t  li ty lko  pochodze­
nia irlandzkiego, a  założoną została przed 40 laty  przez szlachcica 
pew nego nazwiskiem  de Rice.

7. 14go Stycznia um arł w 65 roku życia X. Dr. Callan pro­
fessor fizyki we wielkiem  sem inaryum  królewskiem  w M aynooth 
koło D ublina. Jego  poszukiw ania względem  elektryczności i gal- 
wanizmu i jego  ulepszenia batęry i galw anicznej, k tó ra  nosi jeg o  
imię, znane są  w szystkim  lu tu ralistom . Jeg o  pobożność, pokora  
i m iłosierdzie dla ubogich zjednały  mu miłość w szystkich zwła­
szcza kapłanów, k tórych był nauczycielem.

W śród zajęć na polu fizyki, tłóm aczył jeszcze niektóre dzieła 
ascetyczne św iętego Alfonsa Liguorego, k tóre bezim iennie po 
ja k  najniższych cenach dla w iększego rozszerzenia sprzedaw ać 
kazał. Na jego pogrzeb zjechało dwóch prym asów irlandzkich, 
arcybiskupi z Dublina i A rm agh i w ielka liczba kapłanów . —

8. K ardynał W iseman zam ierza założyć nową parafią w Lon­
dynie na przedm ieściu w Hoxton, w północno-zachodnićj częśfł

, m iasta dla zam ieszkałych tam że Irlandczyków , ponieważ od wszy­
stk ich  kościołów katolickich w Londynie nadzwyczaj są od­
daleni.

X. Palterson otrzym ał od kardynała  polecenie założenia tćj 
missyi, i w tym  celu ju ż  rozpoczął zbierać w Dublinie sk ładk i i 
ofiary konieczne.

9. O. Dalgairns, obecny superior Oratoryanów wezwał człon­
ków K onfraterni i Przenajświętszćj Krwi Jezusa, do przyczynie­
nia się przy fundacyi klasztoru zakonnic Z ikonu rzym skiego tego 
im ienia, które Ojciec św ięty przysłał do A nglii i tymczasowo za­
m ieszkują klasztor B enedyktynek w Ham m ersm ith, gdzie w dniach 
ostatn ich  dwie panny do now icyatu przyjęły.

rai T ygodnika K atolickiego (A. Schm acdicke) w Grodzisku.


